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W  I L  N  O.

N a  Sessyi j i te rack iey  naszego U n iw e r ­

sy te tu , dnia 1 5 G ru d n ia  i 8 o 5 J W J X .  P o -  

c z o b u t ,  A s tronom  O b s e rw a to r ,  s ta rzec  

s z a n o w n y , k tó rego  czynność i n ie s p ra c o -  

w a n a  gorliwość d la  d o b ra  n au k  i s ław y  

U n iw e rs y te tu  u m ie  p o k o n y w a ć  zaw ady  

sił os łab ionych  w iek iem  iuź bardzo  p o ­
d esz ły m ,  po d a ł  A kadem ii,  p rz ez  rę ce  J W .  

R e k to r a  U n iw e rsy te tu ,  D y sser tacy ą  sw o ią

0 d a w n o ś c i  Z o d i a k u  w  D e n d e r a h  

p rz ez  s ław nego  D e  n o n  w  p o d ró ży  do 

E g ip tu  o d k ry te g o ,  w  ro k u  p rz e sz ły m  

w  W ie d n iu  p rz e d ru k o w a n ą  i d e d y k o w a ­

n ą  Jego  Ś w ią tob liw ości P iu so w i V II, pod 

ty tu łem : Hecherches sur I’ antiqulte du Z o -  

diaque de Denderah ( Tinthyris) p a r  l abbe  
M a r t i n  P o e s o b u t ,O b se rv a teu r  a 1’Uniy. 

Jn ip er .  de V i ln a ,  M e m b re  de la  Societe 

R oya le  de L o n d r e s , C o r re sp o n d a n t  de

1 In s t i tu t  de F ra n c e  etc. a A ie n n e  x8 o 5, 

20, St. m  4° z  k o p e rsz ty ch en i  rzeczo n e­

go Zodiaku Egipskiego. P rz y te m  k o m -  

m u n ik o w ał  list N u n c y u sz a , rezyduiącego  

w  W i e d n i u , p isany  z te y  okoliczności do 

J W J X .  P o c z o b u t a ,  w d a c ie  1 2  P a z -

(1

dziern ika. ns, z d o łączen iem  listu o r y -  

g ina lnego  K a rd y n a ła  C o 11 s a 1 v i, S ek re ­

t a rz a  S tanu  Jego  Św ią tob liw ośc i , do t e ­

goż N uncyusza. O sta tn iego  lis tu  k ład n ie -  

m y  tu  w ie rn e  t łum aczenie :

„  L ubo  O yciec S. b y ł  w  tych  dn iach  

„ n a d e r  z a tru d n io n y ,  i n iem ia ł  wrolnego 

„ m om en tu  do czy tan ia  D z ie ła  J W J X  

„ M a r c i n a  P o c z o b u t a ,  K a w a le r a ,  

„ s ł a w n e g o  P ro fesso ra  w  W i l n i e ,  o ligu- 
„ r z e  Z od iaku  znalezionego w  E gipc ie  : 

„ w s z a k ż e  za m ie rz y ł  sobie p rzeczy tać  

„ t o  pism o iak n a y p ie rw ie y ,  a ty m  cza- 

„  sem  z szczegulnem  ukontenlowam iem  

„  p rz y ią ł  d w a  E x e m p la r z e , k tó re  u czo ­

n y  M ąż p rz e z  J W .  P a n a  p rz e s ła ł  i 

„ k tó re  Jego  Świątobliw ości r a z e m  z o -  

„ św iadczen iem  synow sk iego  u s z a n o w a -  

„  n ia  teg o ż  A u to ra  p rezen to w a łem . C hce  

„ p r z e t o  O yciec Ś w ię ty ,  aby  J W .  P a n  

„ d o n io s ł  u czo n em u  A u to ro w i o p o w z ię -  

„ t y m  szacunku , t a k  z dzie ła  w sp o m n io -  

„ n e g o ,  iako teź  z do łączonych  p r z y te m  

„ p i ś m i e  s e n ty m e n tó w ,  i aby  go razem  

„  u p e w n i ł  o u k o n te n to w a n iu  n a y w y ź -  

„ s z e m , że u czony  M ąż za tru d n i ł  się 

)
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„ zbiianiem próżnego marzenia 
„w ych , którzy całą siłą nato się usa- 
„  dzaią, aby znaleźli Epokę dawnieyszą 
„ stworzenia Świata od Moyźeszowey r 
„ dla powzięcia stąd dowodu Irreligii i 
„ niedowiarstwa. Oyciec Święty z ukon­
ten to w an iem  chciałby znaleść okoli— 
„ czność okazać uczonemu Autorowi 
„ swóy szczegulny szacunek. JW . Pan 
„tymczasem to wykona, a ia z zwykłą 
„ estymacyą całuię ręce lego

Sługa 
C. K a r d .  C o n s a l v i .  

w Rzymie W rześnia 1800 roku.

Na teyźe Sessyi JW . P o c z o b u t  
kommunikował swoim kollegom list ode­
brany w roku przeszłym od sławnego 
Astronoma Paryzkiego D e la  L a n d e ,  
z oświadczeniem podziękowania za prze­
słane mu obserwacye planet C erery , 
Pallady iJunony, w wyrazach następu­

jących:
a Paris le 18 Avril i 8o5.

Monsieur et cher Confrere,

„ J’ai reęu avec un extreme plaisir 
„  votre belle collection d’ observations des 
„ nouvelles planeles; je les armoncerai 
„ a 1’ Institut, au Bureau des longitudes 
„ et dans 1’histoire de 1’ Astronomie. II 
„ est bien agreable pour moi de v o ir , 
„ quo- malgre votre age vous observes 
„avec tant d’assiduite. Pour moi, ja i
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un neveu qui observe beaucoup, com- 
,,.me vous 1’ aves pu voir par mes 5o 
„ mille etoiles et ma Bibliographie. Si 
„ vous ne 1’ aves pas reęue, je vous prie 
„d e  me d ire, par quelle voie je pour- 
„ r a i  vous 1? envoyer, ainsi quela Co n -  
„ n a i s s a n c e  de  t erns  de  l’an  XV. 
„ Ie  viens de terminer des tables de M er- 
„ cu r e ,  Venus et M ars; M. Delambre „ ses tables du soleil et des satellites; 
„ M. Bouvard pour Jupiter et Saturne; 
„ M. Burg nous a envoyć ses tables de la 
„ Lune ou M. Delambre a rendu les equa- 
„ tions additives.

„ Je  suis avec autant de conside- 
„ ration que d’ attachement

Monsieur et cher Confrere , 
Votre tres humble] et treso- 

beissant serviteur

De 1a Lande.

JP. B o d e ,  sławny Astronom i czło­
nek Akademii Berlińskiey, pomieścił 
w swoich Ephemeridach (Astronomisches 
Jahrbuch fur das Jahr 1808. Berlin 
i8o5, 8.) na kar. 212. i nast. rzeczone ob­
serwacye trzech noivych planet, Cere­
ry , Pallady i Junony, w iatach i 8o3 * 
180 i  czynionych na obserwatorium Jm - 
peratorskiem Wileriskiem przez JX. P o - 
c z o b u t a ,  Obserwatora, i JP- R e s z ^?> 
Professora Astronomii w  naszym Uni­

wersytecie.

GAZETA LITERACKA] WILEŃSKA

złośli- „
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W  to m ie  p o p r z e d z a n y m  ty c h ż e  n a d  p ie rw sz e g o . N ie w ie le  p r z y k ła d ó w ,

E p h e m e r id o w  (  A s iro n o m isc h e s  J a h rb u c h  

f u r  d a s  J a h r  a  8 0 7 )  S tr .  2.60, JP . B o d e  

O D y s s e r ta c y i  J W J X . P . o c z o b u t a  o  

d a w n o ś c i  Z o d i a k u  w  D e n d e r a h ,  

m ó w i w  w y ra z a c h  n a s tę p n y c h :

„ A u to r  z  w ie lk ą  b ie g ło śc ią  -d o w o - 

„  dz i, ż e  d a w n o ść  .teg o  Z o d ia k u  n ie p r z e -  

„  c h o d z i 55o la t  p r z e d  e r ą  c h r z e ś c ia ń -

w z ię ty c h  n a w ia se m , rz e c z  tę  o b ja śn ią .

G d y  M a m k a  m ó w i d o  K ly t e m n e -  

s t r y  ( W c  i 44 . 4 5 )

E f  koc) cimuoLs, tu  7tęo<ra>7rov 'rr)v  A«- 
,&eiv

Tc'v % /xovbv £& ocvr ot7roKĘv7fre iS  vóa>.
m T am etsi taceas, ex vultu  i ic e t cogiioscere 

„  F u ro rem  quera ferventem  anim o celas. t(

p o e tą  ła c iń s k i  w y r a ż a  t ę ż  s a m ą  m y ś l

„  ską. R ą c z k ę  z p u n k te m , w e  s r e d z in ie  k ró c ie y  i  e n e rg ie z n ie y  : ( A ct. II , V s. 21 ) 
„  d a ią c ą  s ię  p o s trz e g a ć  .m ięd zy  o b r a z a -  

„  m i m y to lo g ię z n ę m i ,i a l le g o ry c z n e m i,

„ n a d  r a k ie m ,  .u w a ż a  a u to r  b a rd z o  d o -  (  1^ 7- )
”  7 a ' ’* * '  tQlos ovv  ó ix < rrr ip o c  % ę o v o v  rco  crui

„  L ic e t ipsa sileas, to tus i n  vu ltu  est do lo t. “

C z te ry  n a s tę p u ią c e  w ie r s z e  g r e c k i e :

„  w c ip n ie  z a  zn ak  s y m b o lic z n y , ź e  p o d -  

„  czas b u d o w y  .Z o d ia k u  ,w D e n d e r a h ,

„ l e t n i e  p rz e s i le n ie  s ło ń c a  p rz y p a d a ło  

„  w  k o n s te lla c y i rak a . ,Z a p o m o c ą  w y -  

„  k re ś lo n y c h  p o m ia re k  u k a z u ie  w ie le  fi~ 

v  Su r  * Pu n k to w  w  te m  w y o b ra ż e n iu  Z o -  

„  d ia k a ,  o z n a c z a ią c y c h  a l le g o ry c z n ie  p o -  

„  ło ż e n ie  s ło  c a  w z g lę d e m  r a k a  w  im - 

n y c h  p o r a c h  ro k u . “

M O S K W A .

C l y t e m n e  s t r a e ,  Tr  ago r dice S o p  ho-
, ■ r  7 j  . ... b e z  ,tev  n u d n e y  p o w ta rz a n in y  ie d n e g oc l i s , hagm tntufn  Intditum etc. primum eaJit

C  F. de Matthcei etc. ' ^ razu ( temP"s ) ; c o , równie iako
i  in n y c h  m ie y sc  w i e l e , c h a ra k te ry z u ie

.obfitość  p o e 'y c z n e y  a u to r a  m o w y  :

.( A c t  I I ,  V s. 22 . .23 )
„ P ro in  quicquid e s t ,  da tempu* ac spatium  tibi.

,, Q uod ra tio  n e q u it, saepe sauavit mora-

W r a z  n iż e y  (  W r :  1 6 6 . 6 7 )

* 0 rx v  yocę fo n v  ą hQ xA pev*

7tcĆSsi.
Tc* y x ę  tcccqovtos ro v  %ę ó v o \ j  rot 

(potępotKoc
M *l K x p f ix v o v r x , K c t t ę b s  cchkos leć- 

.o e ra i
Itrooc. ' A 7tcivrc6 ye tę  r rgsQcov Ttoiei 

■ % Ę Ó v o s .

Iu terpone  m oram  tem p o ris  pertu rba tion ibus tu is . 
., (Juas enim prasseutis tem p o ris  m edicam ina 

N on adm ittun t, tem pos .aliud fortasse eis 
„  M edebitur. O m nia euim  vertens.conficit tem p u s. “

.o d d a n e  są  u  p o e ty  ła c iń s k ie g o , d w ó m a  

w ie r s z a m i  d a le k o  m n ie y  ro z w le k łe m i  i

(D okończen ie  recenzy i w p rze s z ły c h  N u m ęra ch  za -  

częłey.)

Ie d n a k ż e  n ie m o ż e m y  p r z y s ta ć  n a  

z d a n ie  a u t o r a ,  k tó r y  m n ie m a  iż  R z y ­

m ia n in  n a ś la d o w a ł G r e k a , a  te m  b a r -  

d z ie y  £e o s ta tn i m a  b y d ź  p rz e n ie s io n y



GA ZETA LITER A CK A  W ILEŃSK A

/u o t  $ o K s 7 , x x \ ? u < r r o £ q y e ( A n v  X u % o s .

,, C um  en iin  m ens affecta  e ra t,

„  U t m ih i  v i d e t u r , so rs dux  est o p tim a .

Son tk a  w yraża  to ieclnym w ierszem  (Act. 
11. Vs. 3 7 )

„ U bi an im us erra l , o p tim u m  est casum  s e q u i .“

i bez prozaicznego zw ro tu , „ u t  m i h i  v i ­

d e  t u r  “ obeszło się.
P raw d a  źe sztuka Seneki rów nie p e ł­

na  iest w a d , iak wszystkie inne tegoż 
ty tu łu . Iednakźe by łoby  to  czynić k rzy ­
w dę autorow i łacińskiem u, w nosząc ze 
on b ra ł  za w zó r w ierszopisa greckiego. 
M oże bydź raczey  iż obie sztuki p o li-  
ezyćby trzeba w  jedney klasie ćwiczeń 

reto rycznych  szkolnych, iak o lem na- 

m ieniłem  w yżey. Bydź m o ż e , iż obie 
są kopiiam i odmiennemu iednego oryg i­
nału  k tó ry  zaginął. N aostatek, ieżeli 
w ielkie dw óch sztuk podobieństw o w n ie­
k tó rych  częściach zdaie się uspraw iedli­
w iać  suppozycyą, źe au to r iedney m iał 
przed oczym a drugą: m y bardzo ie s te -  
śm y z a te m , źe au to r grecki, późn iey- 
szy podobno od rzym skiego , z jego m ier­

nego dzieła ko rzy s ta iąc , gorsze napi­

sał.
N oty k tó re , tak  iako i przełożenie  

łacińskie, znayduią się p rzy  texcie g r e ­

ckim tegm fragm en tu , zaw iera lą  w ska­
zanie różnic dwóch rękopism ów  z k tó­
rych  011 iest w y  i ę t y , i tłum aczenie m ieyść 
potrzebuiących  nieiakiego objaśnienia. 
P ostrzeżen ia  licznieysze ieszcze zastana­

w iają  uw agę czyteln ika nad m ieyscam  
p o d o b u em i, bądź co d o m y śli , bądź co 
do w yrażenia , znayduiącem i się w  in ­
nych poetach tak greckich iak o i łaciń­
sk ic h , i w ystaw uią ciągłe porów nanie 
nadewszystko z S eneką , k tóre , iak ła ­
tw o się dom yślić, w ypada zaw sze na 
stronę m niem anego Sofoklesa, a na po­
niżenie poety  rzym skiego.

G r o d d e c k,

B E R L I N
U  E T n g e ra : C h r i s t i a n  T h o m a -  

s iu i ,  nach seinen Schicksulen und SchriJten 

dargestellt, von H. L u  den.  M it eitier V o r-  

rede von o h a n n  v o n  M u l l e r  etc. i f to y  

S. 311 ■ 8 • to iest: o życiu i pism ach C h r i ­
s t i a n a  T o m a z i u s z a  p .z e z  H . L  ti­
d e  n, z przedm ow ą P ana  v o n  M u l l e r  
i8o5 . Stron. 5 n .  8.

Nim  w  k ótkićm  tego życia o p isa ­
niu przedstaw irn  czytelnikom  naszym  , 
iak daleko P . L u d e n  swoią o h istory i 
uiścił ideę, m usim y zw rócić ich uw agę 
na w yborną  M u l l e r a  p rzedm ow ę, k tó ­
ra , że każde p raw ie w  niey słow o iest 
w aźnem , żadnego nie cierpi w yią ku, lecz 
cała dobrze odczytaną bydź w arta. C li r y -  
s t i a n  T h o m a s i u s z  urodził się w L i ­
psku i6 5 5  roku, gdzie O yciec E go, I a -  
k ó b  T h o m a s i u s z  , szacow ny L e i b ­
n i t z  a Nauczyciel , by ł P rofesso iem  
wym owy. P ierw sza iego m łodość oka- 
zuie żyw y w  nim  um ysł, i m łodzieńczą
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siłę która się w własnym zabawia w zro­
ście. 'Na wykształcenie umysłu iego oko­
liczność ta n ie  mały wpływ m ia ła , źe 
w  pierwszych lew ech akademicznego 
kursu, z zezwoleniem Oyca, nie poświę­
cił się iakiey gałęzi um m ętności luclz - 
kich w yłącznie, lecz szczególniey się w na* 
ukacłi filozoficznych i historycznych 
cwiczył. Z tych iednak, Historya F ilo ­
zofii dla niego, iako źadney ieszcze sta - 
łcy pewności, a zatem żadnego na rozma­
ite zdania nie maiącego praw idła, n ay - 
nrniey się zdała. Nadto P u f e n d o r f a  
pisma szczegómiey iego podówczas ścią­
gnęły uwagę i pduość, chociaż mąż ten 
ieszcze się mu nie podobał, prz to że 
bad inia iego zbyt mu się za wolne zda­
wały. Iednak in łośd Prawa przy rod o -  

nego p >w dem była siedmnastoletuiemu 
Filozofii Magistrowi, naukę Praw  za głó­
wmy obiekt swoi ego przykładania się o- 
brac; w za u a-ze pochodzącym' z nie - 
doyrzałego ieszcze na ów czas zdania 
iego. zgłębienia i wyłożenia, przez luris 
prudencyą, P raw a uaiury. Lecz nie mógł 
tego chaos zdań zewsząd uzbieranych 
w iedno skupić. Probow ał przeto da­
wać publicznie lekcye prawnictwa, aby, 
iak mówił, u c z y ć s i ę u c z ą c. luz w tych 
lekcyach usiłował p raw o stanowione 
przez przyrodzone poprawiać. Przytem  
zbnał zdania Puicndoriu, które mu się 
od dawna bczbożnemi błędami zdawały,
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nim ważna tego Filozofa Apologia dała 
mu własną uczuć słabość, i cale na stro­
nę owego skłoniła. T u  przekonawszy 
się, ze do tąd ,, w d z i k i e m  z e b r a n y c h  
w i a d o m o ś c i  b r n ą ł  c h a o s ,  k i e r o ­
w a n y  u p r z e d z e n i a m i  i z w y c z a i a -  
m i , k t ó r e  n i e g o d n e  mi  c z ł o w i e ­
k a  b y ł y  “ uczynił męzkie przedsię­
wzięcie, “ s a m  w s z y s t k o  r o z t r z ą ­
s a ć ,  i p o d ł u g  w ł a s n e g o  s ą d z i ć  
ś w i a 11 a przedsięwzięcie iakie od m ę - 
za z Geniuszem utworzone, czynnościa­

mi i życiem człowieka mocno włada: lecz 
gdy w słabey powstało głow ie, i to z n i­
szczą, co życie człeka, w odmęcie świata , 
ieszcze ut -zymuie. W  roku 1679 ieszcze 
ogdnością Doktora praw a przyozdobiony, 
odprawił podióż do Hollandyi. Za po­
w rotem  daiąc lekcye p raw a utrzym y­
wał też sprawy sądowe; bo to, mniem ał, 
iest p obierskim  kamieniem p raw n i- 
czey znaiomości, k 'ó ra  b. z takowego uży­
cia ma: twem iest tylko ciałem. Na tey d ro­
dze, szczerość iego,. prostota, i otw artość 
pozyskały mu zaufanie, na które zasłu­
giwał. Nie długo iednak potem porzu­
cił znowu sądową izbę, i do dawania le ­
kcy i się ^wrócił. W  tych podaw ał tak 
śmiałe i niezw yczajne nauki, źe w ielu 
z iego słuchaczów potrwoźeni słuchać 
go przestali. T o  go nieustraszyło, i nie­
co więcey przezorności wkrótce pow ró­
ciło ich znowu do Nauczyciela. Po śm ier
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ci O yca ( i6 8 5  ) Tom asiusz w olniey ie- 
szcze m ów ił, i zaczął swe pism a i lekcye 
w  oyczystyin ięzyku dawać. B ył to  
krok  w ażny dla N iem ieckiey L ite ra tu ry : 
bo kto dotąd ieszcze po N iem iecku p i ­
sał, F rancuzkiem i .ozdobami tak w łasny 
psu ł ięzyk, że czysto rozeznać nie m o­
żna było, czy F rancuzki czy N iem iecki 
b y ł fundam entem  pism a. Prócz tego 

w szystkie p raw ie  um ieiętnośći dotąd w ob­
cym ięzyku w ykładali uczeni, a zatem  
ty lko  dla uczonych , tak  że ci m iędzy 
sobą a nieuczonym i w ielką w ydrąży li 
p rzepaść, k tó ra  przeszkadzała, aby duch 

onych dobroczynnie n a  życie ludzkie 

działał. Do tego przydadź-trzeba, że T o -  

m aziusz w yszydzaiąc ,ówczesne F ra n cu ­
zów  naśladow anie w strzym ać ,one -po­
tra f ił. T ćm  w praw dzie  daw nych ięz y -  
ków  uczeniu się niem ało zaszkodził, tem  
bardziey  że b y ł ź le  zrozum iany, iakby 

cale tego odradzał. W e  w szelkięm  p rzy ­
padku iednak zam iar iego w  edukacyi 
( t a k  iak u  te razn iey szy ch ) nadto był e -  

ko n o m iczn y , gdy w szędzie ,o pożytku 

i korzyści m ów i, i wszystkiego n iby ig ra -  
iąc m łodych eh e uczyć. P rzez  swóy 
„ w s t ę p  d o B o s k i e y  n a u k i  p r a w a “ 
te  pozyskał zasługę, że Pufendorfa m a- 

xym y bardziey  rozszerzył. L ecz um ie­

szczona tam  k ry tyka p r y n c y p i u m  p ra ­

w a n a tu ry , iakie iego Nauczyciel A l -  
■b e r t i  w ym yślił, iako też  niektóre r z u -
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ty  oka^na.-ówczesny stan uczoności, p o ­
m nożyły  iego przeciw ników  i ich zem  • 
stę; a daleko bardziey  now y iego w r o ­
zm ow ach ułożony N iem iecki dziennik, 
„ ź a r t o w n e .  p o w a ż n e ,  r o z s ą d n e  

i p r o s t e  m y ś l i  n a d  r o z m a i t e m i  z a -  
b a w n e m i  i p o ż y t e c z n e m i  x i ą z k a -  
m i  i p y t a n i a m i  “ gdzie nie iedną w y ­

m ierzy ł strzałę, k tórem i ciężkie uczonym  

zadaw ał rany. .Ci, podług  ich tłóm acze- 
,nia, znaleźli coś, w  tem , co oni, chociaż 
to  tylko niewiadom ość ich  pokazało, zfc. 
p rzestępstw o  obrażonego M aiestatu  w  
sw oiem  oskarżeniu poczytać śmieli. T o -  

m aziusz uprzedził ich w praw dzie  ,u  P r o ­

tek to ra  .swego, M inistra  v o n  H a u g -  
w i t z ;  lecz w zgardliw e ich  obey7ście się 
,uniosło go ta k  bardzo , że w  jednym  ro ­
m ansie, gdzie życie A r y s t o t e l e s a  opi­
sać zam ierzył, now y cios na ich p ed an - 
te ry ą , obłudę i podłość rzucić się pow a­
żył, czem  także do upadku daw ney F i­
lozofii w ięcey się przyczynił, niż w szy­
scy iego poprzedn  cy. T a  śmiałość, p rzy  
obronie M inistra, tak  im ponow ała, że na- 

potem  swóy dziennik bez ] rzeszkody 
mógł kontynuow ać Spokoyność ta  iednak 

n ied łu g o  trw ała . W ystaw ił T s c h i r n -  
h a u s a  M e d i c i  na  m e n t i s  w taki 
sposob , iaki A utora (k tó ry  bliżey w ła- 
ściwey filozo fii był, aniżeli lo m az iu sz ) 
n ieukonten tow anym  zostawił. G ło sn iey - 

si i  śmielsi byli ieg° niepizyiaciele od -
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tąd, iak on o M a z i u s z a  (K aznodzie i 
D uńskiego D w o ru ) siąźcej <{ o p o ź y -  
t k u ,  i a k i  p r a w d z i w a  r e l i g i a  M o ­
n a r c h o m  z a b e s p i e c z a ,  “  swoie d a t 
zdanie, i oną zganił, że Masius L u te r -  

ską relig ią  iako iedyną, k tó ra  pokóy Pań>- 
stw u  u p ew n ia  , M onarchom  zalecał. O 

Filozoficznych zaś sw oich  w idokach dał 
W sw oiey „ E t y c e , ,  i we  “  w s t ę p i e  
d o  F i l o z o f i i  D w o r u  “  dowody. N a -  
stępuiący  ro k  był dla niego naybardziey  
znaczącym: to iest, że L ipscy  iego n ie­

przy jacie le  o trzym ali i w y rob ili w D re ­
źnie rozkaz , iakim  Tom aziusz z n iek tó ­
ry ch  sw ych Pism  punktów  i lekęyi w  w ła­
snym  dom u sądow nie w y p y ty w a n y , i 
iego sa ty ryczny  s osób pisa ia i  druk 

pism  bez cenzu y , m iał bydź za;.azany. 

G dy Tom aziusz s ta ra ł się to  p rzez  n ie -  

iak i czas p rzew lekać, D oktor Pfeifer o -  
tw orzy ł w  U niw ersy tecie  kurs lekcyi 
p rzeciw  A teistom , w  k tó rych  wszystkie 
naganione zdania Tom aziusza, iakp A te -  

izmem tchnąee p rzedstaw ia ł. Tom aziusz 
użalał sią na to; lecz zgrom adzenie X ię- 
ży P ro testan tsk ich  obstaw ało  za swoim  
kolegą, i dom agało sią ieszcze raz  usil­

nie o Inkw izycyą. Iednak Inkw izycya 
n ie nastąp iła , a Tom aziusz w yiechał do 
B erlina do Pufendorfa. W  ten  czas zgro­

m adzenie to  po tra fiło  P an a  v o n  H a u -  
g w i t z  podw ieśdź, tak  że Tom aziusz nie 

m ógł w iącey na iego sią spuścić.

O m iiam y opowiadanie, w  jaki w p a ­
dali gniew , L ipscy Teologow ie, gdy on 
sw oią dał op in ią pobożnem u F r a n k o -  
w  i , przeciw ko ich haniebnem u oskar-. 
żen iu  P i e t y  s t ó w ,  i p rzy  tern w  le -  
kcyaoh swoich p rzedstaw ił ich  o b łu d ą , 
naw et sią w aży ł nędzne pism o P ro b o ­
szcza M ullera „ p r z e c i w  M a ł ż e ń s t w  u 
X i ą ż ą t L u t e r s k i e y  i K a l w i ń s k i e y  
R e l i g i i  “ iako też  z Avyszydzeniem zbić 
po tw arz rzuconą przez L óschera  na K al­

w inów . D o sy ć , źe pozbaw iony zysku 

z p ism , czem nayw iącey dotąd siebie i 

sw oią m usiał utrzym yw ać familią, w H a l -  
l e  dla siebie p lacu  szukał, i znalazł. T u  
dopiero w oluiey mógł sobie postępow ać, 
i ufundow ał U n iw e rsy te t, k tó ry  n igdy 

nie p rze s ta ł iego oddychać duchem .

Z początku w praw dzie b y ł się P ie -  
tystów  Sekcie poddał, co w  m ężu, k tó ­

ry  nuypierw szy p raw id ła  ośw iecenia o - 

głosił, i k tó ry , p rócz w  rzeczach  po li­
tycznych, żadney nie p rzyznaw ał p o w a ­

gi, dosyć iest dziwnem.
L ecz  on tylko chciał św ia tła , co 

świeci i ogrzew a, lecz nie ow ey zim ney 
przezorności, k tóra późniey za oświece­
nie służyła. I  czegoź niedokaźą p rzec i­
wności na żyw ym  i czułym  m ąźu, k tó ­

ry  w  sw ey eklektyczney Filozofii żadne­
go nieznayduie fundam entu? K to w ta ­
kich  okolicznościach okazać sią lepszym  

m oże , niech p ierw szy  nad rzuci kam ień,
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g d y  t y m  m y s t y c i z m e m  z a i ę t y ,  n i e g o d n e  

s i e b i e  n i e k i e d y  o  s t a r y c h  F i l o z o f a c h  i  

P o e t a c h  d a ł  z d a n i e .

K i l k a  s ł ó w  p r z y d a m y  i e s z c z e  o  i e -  

g o  t a m e c z n y m  s t a n i e  c o  d o  F i l o z o f i i :  

„  P r a w d a  i e s t  w e w n ę t r z n e  z e z w  o l e n i e ,  ź e  

c o k o l w i e k  t a k  s i ę  m a  i a k  m y ś l i m y ;  i e s t  

t e ż  s t o s u n e k  m i ę d z y  m y ś l ą  a  w ł a s n o ś c i ą  

r z e c z y ,  b e z w z g l ę d n i e  n a  m y ś l  n a s z ą ;  h a r ­

m o n i a  m i ę d z y  o b i e m a  ( m y ś l ą  i  r z e ­

c z ą )  m a  b y d ź  p r z y p u s z c z o n a .  “  (  C ó ż  d o ­

t ą d  z r o b i o n o  l e p s z e g o ?  N i e  b u d u i ą ż  i e ­

s z c z e  s y s t e m a t u  n a  s y s t e m a c i e  d l a  t e y  

z a w o d n e y j  p r a w d y ?  )  „ J e s t  t y l k o  i e d n a  

p i e r w s z a  f u n d a m e n t a l n a  p r a w d a ,  k t ó r a  

ż a d n e g o  n i e  p o t r z e b u i e  d o w o d u ,  a  t a  i e s t :  

C o  z  r o z u m e m  c z ł o w i e k a  s i ę  z g a d z a ,  t o  

i e s t  p v a w d z i w e m ,  i t .  d .  “

I  w  s w o i e y  M o r a l n e y  n a u c e  ( 1 6 9 2 )  

m ó w i  o  s z c z ę ś l i w o ś c i :  „  O n a  z a l e ż y  n a  

s p o k o y n o ś c i  l u b  u k o n t e n t o w a n i u  u m y ­

s ł u ,  i a k i e  z  r o z s ą d n e y  m i ł o ś c i  w y n i k a ’ 

t a ,  m i ł o ś ć  z a w i s ł a  i e d n a k  t a k  m a ł o  o d  

c z ł o w i e k a ,  ż e  i ą  r a z e m  b i e r z e m  i  t r a -  

c i m ,  i a k  s i ę  B o g n  p o d o b a .  “  ( T a  i e d n a k  

m o r a l n o ś ć  p o w i n n a  b y ł a  c z ł o w i e k a  n a u ­

c z y ć ,  i a k  s a m  s i e b i e  m i a ł  u s z c z ę ś l i w i ć ! )  

W  r e s z c i e  s t a n  t e n ,  i e g o  w i e k u  p o s t r z e ­

ż e n i a  i e s t  g o d n y ,  ź e  i e s z c z e  t o  z d a n i e  

z b o i a ź n i ą  d a ć  s i ę  p o w a ż a :  „  ż e  n a t u r a l ­

n e  p o z n a n i e  n i e  p o ' r a l i  p r z e z  ż a d n e  n a ­

b o ż e ń s t w a ,  t y l k o  p r z e z  c h ę ć ,  z  d z i e c i n ­

n e g o  z a u f a n i a  i  u s z a n o w a n i a  p o c h o d z ą  ą ,  

ż y c i e  s w e  p o d ł u g  w o l i  B o g a  u r z ą d z i ć .  “  

I  z d a r z e n i a  ż y c i a  i e g o  p r z e ś w i a d c z y ł y ,  

„ ż e  z a b o b o n n o ś ć  g o r s z a  i e s t  i a k  

A  t  c  i  z m .  u

„ Ś w i a t  c a ł y  p r a w i e ,  “  t a k  k o ń c z y  

o n ,  „  p o  u s z y  t k w i  w  z a b o b o n n o ś c i ;  d l a  t e ­

g o  t a k  g o r l i w i e  s t a r a i ą  s i ę  d o  p o w i e r z -  

c h o w n e g o  n a b o ż e ń s t w a  n ę d z n e  p o s p ó l ­

s t w o  p o b u d z a ć ,  a  w e w n ę t r z n e  i a k o  u r o -  

i e n i e  o k r z y c z e ć ,  p o n i e w a ż  o n e  z z a b o b o n -  

n o ś c i ą  z g o d z i ć  s i ę  m o ż e ,  c z ę s t o k r o ć  s a ­

m a  i e s t  t y l k o  z a b o b o n n o ś c i ą .  C h o c i a ż  z a ś  

m a ł o  i e s t  A t e i s t ó w ,  z a b o b o n n i  i e d n a k  n a  

i c h  k r z y c z ą ,  s z c z e g ó l n i e y  d l a  t e g o ,  a b y  

m i e ć  p o w o d ,  r o z s ą d n y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  

i m  s ą  p r z e c i w n i ,  i a k o  A t e i s t ó w  w y w o ­

ł a ć .  I  z a p e w n e  i e ż e l f s i ę  c o k o l w i e k  w  H i -  

s t o r y i  r o z p a t r z y m ,  i e s t  t o  d a w n y  A vy_  

k r e € ,  ż e  p r a w d z i w  y c h  F i l o z o f ó w  i  p r a ­

w d ę  w s z y s t k i c h  z a  A t e i s t ó w  o k r z y c z a n o .  

Z f ą c l  z w y k l i  r o z s ą d n i  l u d z i e  p o s t r z e g a ć ’ 

ż e  p o s p o l i c i e  t e n ,  k t ó r y  o d  i e d n e g o  z  p o ­

d o b n y c h  n i e r o z u m n y c h  z w i e r z ą t ,  n a w e t  

z a  n a s z y c h  c z a s ó w ,  z a  A t e i s t ę  i e s t  o g ł o ­

s z o n y ,  z w y k ł  b y w a ć  p o c z c i w y m  i  c n o t l i ­

w y  111 m ę ż e m .  “

(Reszta  w 7l a s t ę p u ią c y m  N um erze.J


